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Pierwsze dopiero promienie zorzy uka­
za ły  się na wschodzie, a iuz niespokoyna  
m y śl  Katarzyny przerwała ie'y spoczynek. 
U słyszała  wkrótce, ze i oyciec ie'y wstał 
z łoża i uk ląk łszy  zwyczayne modlitwy  
odmawiać zaczął. Poszła za iego przykła­
dem, ale niepodobna iey by ło  pomięsza. 
ne^uczucia zwracać ku Stwórcy Wszech  
rzeczy. Nareszcie gdy słońce pokazało  
się na niebie, a Junosza zabił się odczy­
szczeniem zardzewiałe'y długiem spoczyn­
kiem broni,- wybiegła  z domu i stanęła' 
na mieyscu, które ie'y W ładysław ozna­

czył.  Już on tam czekał na nią.
—  Przebacz śmiałości moiey, droga Kata. 
rzyno: za w o ła ł ,  czule ściskając, iey rękę, 
nie b y łb y m  w ym agał • od cieb:e tego  
dowodu przyiaźni, gdy by  nie ta myśl, ze 
cię więcey nie zobaczę.

■— Ale dla czegóż tak smutne przeczucia  
przypuszczasz sobie .do głow y Panie W ła­
d ysław ie?  odpowiedziała^Kasia, M łody  
s w m m ,  przydała usiłując udawać weso­

łość , ktore'y w gruncie  serca n ie  czułam 
powinien marzyć o zwycięstwach, o chwa­
le, nie zaś o śmierci.
—  T o prawda; droga p rzy iać io łko , gdy­
bym ty lko  b y ł  żołnierze ni, y'dyhy razem 
i in n e  uczucia nie zajm ow ały- serca mo­
jego.
— Inne ? zapytała się zarumieniona, a razesh.-' 
z lekkim uśmiechem,* cóż by- mogło w 
sercu młodego Polaka walczyć z uczu­
ciem miłości o jczy zn y ?  Mylisz s'ę Panie  
Władysławie..
- -  Ada! .zawołał- W ład y s ław , z b y t  krótkie  
są chwile, które jeszcze możemy z.sobą  
przepędzić , pozw ól n iech a j  ich uźyię  na 
w ynurzenie ci prawdziwych uczuć m o ­
ich.,, Zamilkł na chwilę iak gd y b y  nie  
istniał mowie daley; milczała i zatrwożona 
Kasia, ale n a jż y w sz y  rumieniec i przy­
spieszone bicie serca, zdradzały taieinnieę 
iey  duszyć.:

— Już dosyć d łu g o  znam ciebie n ajm il­
sza Kasiu, aż nazbyt d łu g o ,  a b y m  dosta te ­
cznie m ó g ł  óceni ó  twoi® p iękne  s t ree.  H i s  
śmiałem dotąd mówić  ci o moiey 
przestawałem n«. słcdkiem  p.rayiaci&ia >
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.mienia; ale t e r a z  w chwili  rozstania,  d o -  
tzwól miećhay ci w y n u r z ę  wszystkie uczu-  
o ia ,  niech ay p r z y  n ogac h  twoich z a p r z y ­
s ięgnę  ci miłość wieczną.  T o  mówiąc wziął  
drżącą rękę  zmieszane'y te in  wyznanie m 
dz iewczyny i p r z y c i s n ą ł  ią do serca swo­

j o .  Z r a z u  nic n ie  od po wiedz ia ła  mu , 
ale ściśnięcie r ę k i ,  wymo wnleysze nad 
wszelk ie  w y ra z y ,  ściśnięcie k tórem n ie ­
śmiała n iewinność ,  oznaymia  wczucia, w 
ie'y se rcu j r anuią ce ,  dosta teczną  d la  Włady­
sława b y ł o  odpowiedz ią .

-—Ach !, za woła? młodz ien iec  cał .uiąciey rę- 
k ę ,  t e raz  p o d w ó y n ą  odwagą pospieszę, n a  
n ieprzyiaciela ,  a gdy  .ziemię naszą  osw obo­
d z im y  od napa s t n i ków ,  na tenczas ,  n a y  mil­
s z a !  święte ś l u b y , u c z y n i ą  cię moią dozgon­
ną  to warzyszką .  W sz a k  zezwalasz abym 
tę  d r o g ą  nadzielę u n ió s ł  z sobą?

— Władys ławie? r zek ła  uspokoiwszy się co­
ko lw ie k ,  prostą ,  i szczerą-jestem; ufam -szia- 
c h e t no i ci twoi e y. W y  zn am -ci w i ęc, ze i e- 
s leś  dla mn ie  drogim nad  wszystko,  tak 
iest  -nad wszystko,  po oycu i po oyczyźnie.  
Ale1 na co -masz się zayinować nadz ie lą ,  
k t ó r a  się n igdy  nie z iści ? Czy l iż  nie znasz 

n i e c h ę c i ,  nienawiści  prawie,  k tóra  mi ędzy  
twoietni  rodz icami  o moim c y c e m  p a n u ­
je? Cz y liż oni  zezwolą na nasz związek? 
A ch  wiem ia to do b rze  iaki los czeka s y ­
nów ą vk tó r e y  rodzice iey męża  cbę tnem s e r ­
c e m  nie p r z y y m ą ,  k tóra  wchodząc w dom 
i ego przynos i  do niego gniew i n ie ­
zgodą.  Ciebie W ładys ł aw ie  r o z e r w ą  t r n -  
<ły pwoie-nne,nowe przedmioty ,  powab s ła ­
wy.1 zapomnisz  o mnie ;  cieze'y mnie  tu sa-

mey będz ie ,po zos ta łey  z tęsknotą po oy cu  i 
p o  tobie .

Czy leszcze Wątpisz o  molem u c z u c i u ?  
'Wątpisz o ha sz e m  -przyszłe'™ związk u? Nie 
czyń  tego .  T r u d y  woie-nne n i e 'w y g ł a d z ą  
-cię z m o je g o  serca i pamięc i ;  przec iwnie ,  
leżeli Prze  wieczny  d b i o m m o i m  r y c h ł e ­
go nie  n a z n a c z y ł  k o ń c a ,  p rzyśp ieszą 
•szczęście nasze .  . N ie  będę  p n i Ś n i e  zo- 
•Stawać się z a  i n n ę m i ,  a ieżeli dziś rodz ice  
m o i  mogą  byd.ź na przeszkodzie  m ł o ­

d z i e ń c o w i ,  p rawie  uieina-iącemn leszcze 
w ł a s n ć y  v. 0.1 i , 10 zapew ne s k ł o n i ą  s i ę  
do życ zeń  oficera wraca jącego z  rycer ­

ską ozdob ą .
JNięc.bay Róg spe łn ić  ra czy  tw ore  

sloyS a , o d p o w i e d z i a ł a  Iiasi-i ze łzami ,  
—  Czas u c h o d z i ,  na ym i ls za !  parzyymiy 
p d ę m n j e  ten  pie rśc ień ,  ia.ko znami ę  na­
szych  zaręczyn ,  a ta wstążka ,  k tór a  t w o ­
ie w ło s y  w s t r z y l i m ie ,  n iechay  dla m n i e  
będzie  p ie rwszą  i naydroźszą  -od ciebie 
p am ią t ką .  T o  mówiąc  d a ł  iey pierścio­
n e k ,  o d w i ą z a ł  wstążkę,  s c h o w a ł  i ą , a 
b ie d n a  Kasia,  pomięszann ,  zap łakana ,  s m u ­
t n a  i szczęśl iwa r a z e m ,  zaledwie  wie­
dz iała  gdz ie  iest i co czyni .  Pr zyc is ka ­
jąc ią do swoie gó  serca:— Żegnani  c i ę - n a j ­
droższa K a s i u ,  r z e k ł  nareśćne , rniey n a ­
dzieję.  Wkrótc e  się zobaczeni  yź N i e p r z y ­
jaciel ,  za B o /ą  p o m o c ą ,  nie d ł u g o  po 
z iemi  naszęy gościć, będzie;  bądź zdrowa?  

— -  Bądź z d ró w  W ł a d y s ł a w i e  ! o d p o w i e ­
działa p r z y t ł u m i o n y m  od  w e s tc h n ie n ia  
g ł o s e m ;  bądź  z d r o w y  a  d z i e l n y • m ł o ­
dz ian ;  m i m o  wol i  p rawie  o d r y w a j ą c  się 
o d  naydro/.sze'y k o c h a n k i , w s k o c z y ł  na  
k o n i a ,  k tóry  s ta ł  p r z y w ią z a n y  d o  d rze ­
w a ,  i z n i k ł  z p rzed  o c z u  smutne'y d z i e ­
wic y .

T e n t e n t  odda la jącego  się r u m a k a ,  wy.  
w i ó d ł  ią z z a d u m a n ia .  O ta r ła  łzy  i p o ­
wróci ła  d o  s  woiey izdebki .

*  0  -  .
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Z n o w u  pie rśc ień i znowu* w s t ą ż k a ! 
zaw o ła  z n u d z o n y  c z y t e l n i k ; że też to  
prawie  w  ż a d n y m ‘ro m ans ie  bez tych  r z e ­
czy obeyśdź  się nie m.ożna ! Ale i cóż te­
m u  win ien  b i e d n y  a u t o r ,  że serca; ludzkie  
są do  siebia p o d o b n e ł e  m ł o d z i  k o ­
c h a n k o w ie  , do« ty ch  m a ł y c h  z a d . t k ó w  
na y większą przywiąza ła ;  cenę , i d o pó k i  
ty l ko  ludz ie  kochać:  się będą  ,. dop ót y  
pi erści.on k i i wstążk i; z uakorn i  tą graó m u ­
szą r.olę.. Wróćmy,  się d-o naszego J u ­
noszy . .  '

•—- G dy iuż  w y do by ł '  i o p a t r z y ł  swoie  
szahle i s t r z e lb y ,  wysz ed ł  na d z ie d z i ­
n iec i z a w o ł a ł  k a r b o w e g o ; — -»Panie P i o ­
trze ! o b ie g o iy  no  wieś,  niecha-y t u  ca­
ła  moia  gromada'  p rzyjadzie, ,  ale w s z y ­
scy, k s ' a r z y  i młod z i .  Pio t r , ,  by.ł t e - d a w ­
n y  szeregowiec,  ieszeze k o n fe d e ra c ją ,B a r ­
ską- pamiętaj ; , ,  czers twy,  r a ź n y  i poczc i ­
wy  G z łow iek .   Sw óy  swoiego- zawsze
zuay-d-zie.— Stary, żo łd ak  ,, t ra f i ł  do- s ta ­
rego oficepi,  i u  niego na późne  lata z n a ­
l a z ł  s łużbę- i p r z y t u ł e k ,  r —  P o ś p ie s z y ł  
w y p e ł n i ć  rozkaz  P a n a 1 swoiego ,  i wkró tce  
przysz ło  na dz iedz iniec  przede  ' dwór  o-  
S r a i u i  gosp oda rz y  i k i l k u n a s t u  r a ź n y c h  
pa rob czakó w. .

—  Dziec i !  r z e c z e  d o  n i c h  J u n o s z ę ,  r o z ­
staję się z w a m i ;  A-ustryak w s z e d ł  na  
nasze z i e m i ę , t rzeba  go z nie'y po  d a ­
w n e m u w y p r o s i ć . .  Jadę  d ó  w Oyska; któż 
z was  zeclice póyśdź.  ze m n ą

Chociaż  w  ogólnośc i  c h ł o p s t w o  nasze 
n ie  wie lką  ma  d o  ż o łn ie rk i  ocho tę ,  ale 
prz ywi ązani e  do  dobrego-  P a n a ,  Który 
dla włośc i an  b y ł  nay l eps zym  oy c e m  : 
z resz tą ;  p rzyw iązanie  do* z iemi  oy czy -  
ste'y ,, k t ó r e  ożywia  nasze serca-, ró wn ie  
pod prostą  siermięgą;  ink pod  b o ga ts zym  
Szlacheckim s tro iem , sp ra wi ło  ; że- p r a ­
wie wszyscy, młodzi -  c h ło p a c y  z a w o ł a l i ,

i ż  chcą iśdź wszędzie, ,  gdz ie  ich  tylko- 
p a n  poprowadzi . .
—  D o b rz e  dz iec i !  r z e k ł  u r a d o w a n y  J u ­
n o s z a ,  tego- sp o d z ie w a łe m  się po  was, ,  
ale przecież m u s i  ktoś  w d o m u  p r z y  
gospodars twie  po zos tać .—— Wy B a r t ł o m i e ­
ju  i S ta n is ła w ie  macie dw ó c h  d o r o s ł y c h  
s y n ó w  , m ł o d s z e m i  w y r ę c z a j c i e  się 
w d o m u  ,, a starsi n iech  idą  ze m n ą .  —  
W a w r ż y n c z e  i A n t k u  p r ze jd źc ie  t u  na 
tę stronę. .  Z vvesol’e'm* okiem i zapa lo-  
nąUwarzą,  stanęl i  d w a y  p a r o b c y  za dz ie ­
d z i c  rn.. S ta ry  Laso ta  n a y  pier wszy  g o ­
spo da rz  Ch lebowa , ,  tak się o z w a ł  r

—  Nie cha yż e  Bóg wspiera i p r o w a d z i  
W i e l m o ż n e g o  P a n a  i nasze dzieci,  i Zdro­
wych;  n a m  p o w r ó c i ;  a m y  bracia,,  p r z y ­
ł ó ż m y  się eze'm m o ż e m y  do ich w y p r a ­
w y  na- drogę.  W  tych ciężkich czasach  
nie wiele ma m y,  ale każdy  os ta tni  grosz',
odda  na  ich opa t rzen ie ; .  Wszak p r a ­
w d a  ?:'
—  P r a w d a V p r a w d a ! '  z aw o ła ł a  gromada . .
—  N o ,  m o ie  dz ieci ,  m ó w i ł  J u n o s z a : :  
N a y p rz ó d  B o g u , ,  a p o t e m  wam i p r z y ­
w iązan iu  w asz em u  ,. od da i ę  moie  g o s p o ­
darstwo, .  K a rb o w y  będz ie  t u  za m n i e
rządz ił . .  Ochoczo  i szczerze p r a c o w a l i ­
ście po d  moie'm okiem, ,  spodzie wam się,, 
że tak  samo będzie  i bezemnie . .  Znośc ie  
iak m o ż n a  b i edę  i w o i e n n e  ciężary.  Co 
dwór.  będz ie  miał! , ,  t e ra  się z wami  do  
os ta tn ieg o  podzie l i .  A ieżeli ( p r z y d a ł  
pokręca jąc  w ą s a )  P a n  z  Zalesia z n o w u  
gran icę  napa s to wać  bę d z ie , ,  t o  parnię— 
taycie do-- os t a tn i ego  n ie  ustąpić.  Al eć  
się przecię nie sp odz iew am '  tego,  b o  też 
b y ł o b y  wieczną  h a ń b ą  napa s t o w a ć  g r a ­
n i c ę ,  k iedy  dz iedz ic  póydzie  bić  się z 
nieprzyjacielem;- A t e r az  bądźcie mi  
zdr o w i .  Zaraz po obi edz i e  niech tu  dway. 
ch ło p a k i  staną,,  w y r u s z y m y  w imie Boże..

R o z r z e w n i o n a  g r o m a d a  uc a ło w a ła  rę,-
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be  Pauj f  sivQie0j  i po w ró c i ł a  do  z w y—' 
kłóy pracy.

-Cóż prz*z ten czas r o b i ł a  Kasia ? P ł a ­
k a ł a  z - razu  , p o t e m  us p o k o i ł a  się ; d ł u ­
go ro z m y śl a ła ,  i zdaie  się, ze nad  czem-  
sis w a z n e o i ; a nareśoie os ta teczne  wzięła 
p o s t a n o w i e n i e .  0.1 tey chwil i  p o g o d a  
z n o w u  zaiasn ia ła w iey p ię knych  oczach.  
Za ię ła  się p r z y g o to w a n ie m  w y p r a w y  oy-  
c o w s k i e y ,  i tak p rz e sz e d ł  iey czas aż 
do  ob ia du .

P r z y  s t o le ,  z a m y ś l o n y  i po sępny b y ł  
J u n o s z a .  M y ś l a ł ,  ze m oże  ostatni  po­
si łek bie rze  r a z e m  z u k o c h a n ą  c ó rk ą ;  
p rz ec iw ni e  K a t a r z y n a ,  b y ł a  dosyć  spo- 
h o y n ą , l edwie nawet ,  ze n i e  ob o ję tn ą .
—  I dokądż e  iedziesz m ó y  o y c z e ?

—  Do Bydgoszczy  odpowiedz iał  Junosza,  
t am dowiem się iakie dla naszego de pa r ­
t a m e n t u  wyd ano  rozporządzenia ,  tam za­
pewne zbierać się będzie nasze pospoli te 
ruszenie ,
—  A d łu g o  tam zabawisz się?

—  C z y ' i a  wiem; ale zapewne z dni  ki lka.
Zami lk ła  Kasia, sko ńc zy ł  się obiad. P r z y ­

szli W aw rzy n ie c  i Antek ,  p o d ł u g  ro z k a ­
z u  swego pana.  Miło b y ło  patrze'c na 
r a ź n ą  i ochoczą młodz ież:  J a k b y  na ucie­
chę przybra l i  się w świąteczne suknie .  K a ­
ftan g r a n a t o w y  z kró tk iem i  rękawkami  szy­
chem wyszywany,  dochodził  im aż po b iodra ,  
b ia łe  i szerokie rękawy od koszuli ,zawiązane 
b y ł y  przy  kostceod ręki,  i asno-kolorowem 
wstążkami ;  d ługa  kamize lka  w kwia ty  wyr-

. g ląda ła  z, pod rozpię tego kaftajna; na bia­
ły c h  p łó c iennych  spodniach mieli  zawi­
nięte ciżemki; a na wierzchu  przewieszona  
ty l k o  i po dszyi ą  zapięta grana towa kapota,  
t a k i e  na wszystkich  szwach szychem złoci­

s tym ozdobni ;  kape lusz  u s t r o l o n y  plecio­
n ą  s łomia nką  i pawiem piórem.

D o b r z e  moie chłopcy! z a w o ł a ł  uc i esz o­
n y  Junosza.  Widać  że vv sercu ani  żal 
ani  s trach nie gości,  kiedyście się tak us t r o i ­
li. Macie k aż d y  st rzelbę i pałasz:  r u s z a m y  
nie d ług o .

Kaza ł  sobie wyprowadzić  konia .  W r ó ­
ci! się ao izby,  i tam uśc iska ł  córkę  i raz  
leszcze ią pobłogos ławi ł .  Ju tro ,  moia Kasiu 
poiedziesz z P io t rem do ciotki; bądź spo- 
ko yn a ,  da Bog że się z tobą  może za kił- 
ka  ty g o d n i  obaczę, Ucałowała  Katarzyma 
oycowską  rękę,* skropi ła  ią ł zami ,  a s t a ry  
ch o rąży  dosiadłszy konia,  p r z e ż e g n a ł  po- 
d ł u g  dawnego zwyczaiu dom i całe go­
spodarstwo,  leszcze raz  córkę  po ca łow ał  
w czoło,  ści snął  za rękę  s ta rego  k a r b o ­
wego,  i r u s z y ł  wo lny m stępem, a p r z y .  
n im szli dway  iego ochotn icy.

T y m  czasem W ła dy s ła w  po rozmowie 
z k o c h a n k ą  wróc ił  do rodziców. Nie  śmie­
li tym razem sprzeciwiać się iego żądaniom,  
dozwoli l i  mu  poiechać do woyska.  P r a ­
g n ą ł  W ł a d y s ł a w  udać się do Bygdoszczy  
gdzie się zb i e r a ły  s i ły całego d epa r t am en­
tu; t am spodziewał  się że znaydzie  J u n o ­
szę i z nim razem kamp an ią  odb ędz ie ,  ale 
rodzice nie pozwolili  na to. Kazali  m u  
Jechać do g łównego  k o r p u s u  Xcia Po ni a ­
towskiego;  opa trzy li  go  polecaiącemi li­
stami do różn ych  znakom i ty ch  osób, w t ey  
nadziei ,  że przez to syn i większe wzglę­
dy  i p rędszy  awans mie'ć będzie.

Mu sia ł  Władys ław dopełn ić  woli  rod z i ­
ców. Z obawy aby  iadąc po lewym brze­
gu  Wis ły ,  z w y c z a jn y m  t rak tem do W a r ­
s z a w y ,  nie dostał  się w moc nieprzyjaciela



p r z e p r a w i ł '  się pod  W ł o c ł a w k i e m  n a  d r u ­
g ą  s t r o n ę ,  na’ P t o c k  p o ie c h a w s z y  s t a n ą ł n a  
P r a d z e  d r u g ie g o  dn ia  po  k a p i tu la c y i  S t o .  

l icy.
W i e c z o r e m  p o  od jeźdz ie  J u n o s z y ,  k a r -  

b o w y  i ak z w y k le  o d n i o s ł  k l u c z e  o d  sto* 
d ó ł  do d w o r u  i z a p y t a ł  się o k tore 'y  iu t r o  
p a n n a  K a ta r z y n a  chce w yie ch ać  do  c i o tk i ’
—  A l e ż  to nic t a k ie go  p i l n e g o  m ó y  pa n i e  
P io t rze  r z e k ł a  Kas ia , - i e szcze  p r z e c i e  nie-  
p r z y i a c i e l  n ie  nad c iąga .
—  T a k  to p r a w d a ,  ale rak szep ta ją  żydzi :  
(k tó rzy  o w sz y s tk ie m  n a y p i e r w s z a  mieć m u ­
szą  wiadom ość :  po d ia zd y  n i e p rz y ja c ie l s k ie  
i u ż  się o k o ł o  P i ą t k u  p o ka za ć  m i a ł y ;  z i a m -  
t ą d  ty lko  t r zy  mi le do s ios t ry  n as ze go  P an a .  
A b r o ń  Boż e  a b y  nas  A u s l r y a c y  nńel i  na-  

po dk ać .
—  P r a w d ę  mówic ie  m ó y  Pa n ie  P i o t r ze .  Ja ­
k a  to  szkoda ,  że ia nie  i e s t em m ę ż c z y z n ą ,  
p o i e c b a ł a b y m  z o y c e m  na w o y n ę ?
—  T a k  iest,  i ia ża łu ję ,  że iuż  i e s t e m 
t a k  s t a ry ,  bo  p ew n o  n ie  d o s ie d z i a łb y m  w 
d o m u .
—- Ale cóż mówicie  P io t r z e ,w s z a k ż e  ia b y m  
p o t r a f i ł a  dźwigać  k a r a b i n  i n i e  z l ę k ł a b y m  
się k i l k u n a s t u  mil  d rog i?

—  Z P a n i e n k i  zawsze  b y ł z u c b  iak na l eży ,
a i e szcze  ba rdz ie 'y , i ak  p a n i e n k a  b y ła  m ł o d ­
szą o lat  k i lka ;  bo  t e raz  k ie d y  iuż p a n i e n ,  
k a  dor os ł a ,  to  nie chcesz ró żn ić  się od i n n y c h  
k o b i e t  i po daw ać  się na lu d z k ie  ięzyki .
—  P a m ię ta c i e  P i o t r z e  iakieśc ie  to u cz y l i  
m ię  s t r ze la ć  do ce lu  , a n a w e t  p a r ę  r a z y  
po s z e d ł s z y  z oyce m na p o l ow an ie ,  u b i ł a m  
k u r o p a t w ę  i zaiąca.
—  O y  p a m i ę t a m !  p a m i ę t a m !  aż się serce

r a d o w a ł o  n a s z e m u  d o b r e m u  P a n u ,  bo  m a
się zdało ,  że s y n a  m a  p r z y  sobie.
—  Widzie l i śc i e  i ak w y w i j a ł a m  na t y m  ma-  
ł y m  k o n i k u ,  co to  go  oyeiec  p r z e d a t  g d y  
i u ż  pote'm nie w y p a d a ł o  a b y m  na n im ie* 
źdz i ł a .  I  cóż po w ie dz ie l ib yśc ie  P io t r ze  
g d y b y  się t e  d a w n i e y s / e  lata w r ó c i ł y ,  ale 
i u ż  n ie  d!a zabaw y t y l k o  na p r aw dę ?
—  J a k to ?  co p a n i e n k a  chce m ó w i ć ?  JNie- 

r o z u m i e m .
—  P o w i a d a m  w am ,ź e  ie/.eli d a w n i e y  Jeździ­
ł a m  na  k o n i u  i s t r z e l a ł a m ,  będąc n ie  d o r o  
sl'e'nr dz iewczęc iem,  t e ra z  myś l ę  w z iąśe b r o ń  
p r ze c iw  n ie p rz y ia c ie io w i  o b c z y z n y .
—  J a k to ?  c h y b a  p a n i e n k a  z a r lu ie  ze s t a .  

r e g o .
—  N ie  za r tu ię  m ó y  k o c h a n y  P i o t r  ze,  mu s i sz  
mi  w t y m  za mi a rz e  d o p o m ó d z .
—  Ależ  w i a k i m ?  bo d a l ib ó g  cboc iażem s ta .  
r y  ale n ie  r o z u m i e m  P a n i e n k i .
—  O to  p o s t a n o w i ł a m  nie do c io tk i ,  al e za 
o y c e m  p o ie c h a ć  i s łu ż y ć  w w o y s k u .

—  W  Imię O y ca  i S y n a  i D u c h a  -Święte­
go  ! co t eż  z n o w u  p a n i en c e  p r z y s z ł o  do 
g ł o w y ?  Kobieta!  dz iewczyna!  m ię d z y  ż o ł ­
n ie rza mi !  Al e  gdzie  t a m  ! oto  sob ie  p a .  
n i e n k a  n i e c h a y  n ie  ża r  t n i e , b o  wca le  
n ie  Iest p o r a  do ża r tó w ,  k i e d y  na f§ fiako« 
eh a n y  P a n  po je ch a ł  od  nas  i l l ó g  wie  
co się z n im  stanie .
—  N i e  ż a r t u i ę 5od p o w ię d z K i ł a  K a ta rzy n a , ’ 
c o  r a z  t o  bardzie 'y zapaln iąe się. D z i ę ­
k i  B o g u ,  w y c h o w a n o  m i ę  p o  p r o s t u ,  
c z u i ę  się na  s i ł ac h  . a Wz ro s t em  d o r ó ­
w n a m  w o l t y / . e r o m  n a s z y m , k t ó r z y  l e ­
d w i e  l a t  m ł o d z i e ń c z y c h  d o s z e d ł s z y ,  i u ż  
śpiesz% d o  sz e r eg ó w .  S a m a  i e d n a  b e z
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bliz-RićŁ k r e w n y c h ,  b e z  r o d z e ń s t w a  , o y -  
ci ec  iest  d l a  r a n i e  w s z y s t k i e m ,  t ak ,  i a k  
ia  dla  n i e g o  i es tem. .  Czy  l i / . bym z n i o ­
sła. c i ąg łą  n i e p e w n o ś ć  o życ ie  o y c a  ? c z u -  
ię ,. ze k a ż d a  g o d z i n a ,  b y ł a b y  dla  m n i e  
m ę c z a r n i ą , ,  co chwi la ,  w y s t a w i a ł a b y m  
sobie ,  ze g in ie  u g o d z o n y  n ie p r z y j a c i e l ­
s k i m  w y s t r z a ł e m , a. n i e  m a  an i  p r z y ­
jac ie l a , ,  a n i  dziecięcia, ,  k t ó r e b y  m u  z a m ­
k n ę ł o  p o w ie k i !  P o d  iego- o k i e m ,  s t a n ą ­
w sz y  w sz e r e g a c h  o b r o ń c ó w  kra t u ; ,  p o ­
trafię- u t a i ć  że jestem; n i e w i a s t ą , ,  w y ­
p ł a c ę  się % ś w i ę t e g o  d ł u g u , ,  k t ó r y  s ię  
o y c z y ż n i e  należy, ,  i mo ż e  b ę d ę  tak. sz czę ­
śl iwą-,  że  samu o d b i i ę  cios  ś m i e r t e l n y  
z ą g r a ż a ią c y  o y c u  m o i  era u ; z-. n i m  r a ­
z e m  p o w r ó c ę  lub .  z g i n ę -

S ta r y  P io t r , ,  z o tw a r t e m u  u s t a m i , ,  z d u ­
m i o n y , .  s ł u c h a ł  te'y p a t e t y c z n e j  m o w V „  
k.tore'y m o ż e  i p o ł o w y  n ie  r o z u m i a ł , ,  a- 
g d y  s k o ń c z y ł a ,  r z e k ł  na roście :
—  Aje iukż-e to  b ę d z :e , .  kiedy.  W i e l m o ­
ż n y  c h o r ą ż y  r o z k a z a ł  p a n i e n k ę -  odwieźć ;  
d o  c iotki .  1 cóż z term r o b i ć ? 1

 Rób.  co chesz  m ó y  P i o t r z e o d p o ­
w ie d z i a ł a  K a t a r z y n a ,  albo* d o p o m o ż e s z  mi  
i o d p r o w a d z i s z  mię- do- o y c a   ̂ a l b o  też 
sa m a  w  t y m  n i e w i e ś c i m  u b i o r z e  póydę-  
d o  Byd g o s zc z y . .  T o  i e s t  m-oie n i e z m i e n ­
n e  p rze ds i ęw z i ęc ie  , o d : k t ó r e g o  n ic  m i ę  
ódwi-eśdź n ie  z d o ł a . .
■— A „  k i e d y  P a n i e n k a  t a k a  u p ar t a , ,  r z e k ł  
Stary d r a p i ą c  się- w. g ł o w ę , ,  t o  n iechże-  
się w o la  B os ka  dz i e j e .  Ale  co  to  bę ­
d z i e ,  co to  b ę d z i e ?  C o  na* to  p o w i e  
W i e l m o ż n y ,  ch o r ą ży ? ;  ca ła  b ie d a  na. m o .  
ię g ł o w ę  spadnie! .

—  N o  ,, n i e  b ó y c i e  się , o d p o w i e d z i ą  — 
Pa Rusią,  z u ś m i e c h e m ,  a< t e ra z  p ó j d ź c i e  
s o b i e  m ó y  d o b r y  P i o t r z e -  J i i t r o  p o r n y -  
a ł em y  o n as ze y  p o d r ó ż y .

(_D a l s z y  c i ąg  nas tąpi .) )

Ił.
f f ’ieland i  lego współcześni..

G d y  t e r a z  l i t e r a r u r a  N i e m i e c k a  c o r a z  
to -b a r d z i ey  u p o w s z e c h n i a -  się-w k r a i u  n a ­
s z y m ,  z a p e w n e  n ie  b ę d z i e  o b o i ę t n ą  dla. 
czy te ln ika -  w i a d o n o ś ć  o tak. z n a k o m i t y m i  
p i s a r z u  t e g o  n a r o d u ; .

W i e ł a n d  p r zed  301 l a t y  B y ł  Wol terer t i i  
N i e m i e c k i m :  d z i w i o n o  się- w d z i ę k o w i  p o ­
m i e s z a n e m u .  z  i ron ią ,  i sa . tyryczne'y w y o ­
b r a ź n i ,  p a n u i ą c e y ?  w ieg.o p ismach; :  O b e ­
r o n e m ,  A r y s t y p e m  i A g a t h o n e r a  p o z y s k e ł  
n i e z a p r z e c z o n ą  c h w a ł ę .  T e r a z  u t w o r z y ­
ł a  się stówa,  sz k o ła ;  zb i i a  ona.  w s z y s tk ie  
za sa dy  i w y o b r a ż e n i a  i ak ie  W i e l a n d  z a p r o ­
w a d z i ł  w l i t e r a t u r z e  i s z t u k a c h -  N a j c e l ­
n i e j s z e  d o w c i p y  u d e r z o n e  t e m  o d d z i a ł y ­
w a n i e m ,  e h w y t a i ą  się n o w y c h  z d a ń ,  p o ­
d a n y c h  p r zez  S z b g l a ,  T i k a , . N o w a l i s a ,  F i -  
c l i t ego  i s t w i e r d z o n y c h  u r o c z y ś c ie  zdan iem-  
Getego . ,  P a n i  S tae l  p o d d a j ą c  swóy  u m y s ł  
tey. niewol i , ,  s t a ł a  się,  że tak p o w i e m ,  h o ł -  
d o w n i c z k ą  t ey s z k o ł y  n a m i ę t n o ś c i  i m a ­
rzeń , .  k t ó r e y  o b s z e r n a  c i e m n o ś ć ;  p o p r z e ­
c i n a n a  t u  i o w d z i e  iasnern.  św i a t ł e m ,  m c — 
■/e- u ł u d z i e .  C z y l i ż  o br az  W i e l a n d a  przez-, 
n i ę  s k r e ś l o n y  p r z e d s t a w i a  d o b i t n e  r y s y  
i ak ie  p o da i e  m o r a l n a  i n a u k o w a  f i z y o n o — 
tiiia t e g o  pisarza, ,  o k u  b e z s t r o n n e g o  z n a ­
w c y ?  Z a p e ł n i ć  w a ż n ą  p r z e r w ę  , i a k ą  wi­
t y m  w z g lą d z i e  p o z o s t a w i ł o  d z i e ł o  o N i e ­
m c z e c h ,  iest  ce le m a r t y k u ł u ,  z k tó r e g o  n a ­
s z y m  c z y t e l n i k o m  udzie l imy ,  s k r ó c o n y  
wyciąg . .

E e c z  n i m  p r z y s t ą p i m y  d o  r o z b i o r u  n a y — 
g ł ó w b i e y s z y c h .  p ł o d ó w  W ie la n da , ,  s t a r a y — 
m y  się poz-nać z w y z n a n i a ,  i e g o  ż y c i o p i s a -  
r za  i o b r o ń c y , ,  d la  cz eg o  n o w a  s z k o ł a  l i ­
t e ra ck a  w N i e m c z e c h  p o w s t a ł a  na  p i sa rz a ,  
k t ó r e g o  z i o m k o w i e ,  i ak  i u ż  p o v , i e d z ie l i -  
ś m y y  u w a ż a l i  za sw e g o  Wol te ra^  D o s y ć ,  
m ó w i  a u t o r  t e g o  a r ty k u ł u - ,  z a s t a n o w i ć  się 
n a d  ż y c ie m  W i e l a n d a  i p o r ó w n a ć  ie z p r z y ­
p a d k a m i  z k t ó r y ch ,  o s n o w a ł  n a j l e p s z y



;S\voy r o m a n s ,  a ł a t w o  d o s t r z e ż e m y  ze 
y & g a t o n  iest  t o ' O n ' s a m ,  i ze w tey p r J e i r o -  

śn i  s k r e ś l i ł  po w ie ś ć  za p o p ę d e m  w ł a s ń e y  
sw ey  m y ś l i .  W y c h o w a n y  w u s t r o n i u  po-  
bo/ .ne 'm,  A g n to n  p r z e p ę d z i ł  m ł o d o ś ć  p o ­
śród świę tyc ł r  ga ió w D cifie k ic h  , gd z i e  

W p a ia n o  w u m y s ł  i r g o  z a m ł o w a n i e  c m  t y ,  
■upodoban ie  w te'm co iest piel; nem,■’ześć d la  
b o g ó w .  Jak  J o r e E u r y  pidesa  p i rz f i ą ł  Się f i ­
lo z o f i ą  z u p e ł n i e  s e n t y m e n t a l n a ,  k t ó r a g o r -  
■dzi d o ś w i a d c z e n i e m , ,  n t r z y m u i e  w y n i o ­
s ł o ś ć  d u s z y  i s k ł a d a  się z n ay  w zu tośh-y-  
s z y c h  t e o r y  i P l a t o n a  , p o m i ę s z a n y  eh ze 
s p e k u l a c j a m i  t e o lo g i i  o ff ick iey .-  J e d n a k  
w y c h o d z i  na  ś w i a t ,  w sz ys tk ie  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w a  o tacz a ią  go .  D a n a e  u w o d z i  
g o  i sk ła n ia  d o  r o z k o s z y  ; sofista I l ip p ia s  
n a u c z a  go,  ze c z ło w  iek iest  t y l k o  m a t ę r y ą ,  
ze sa m a  f i lozof ia  r z e c z y w is ta  o p i t r a  sie 
n a  w r a ż e n i a c h  i o b  iera za cel in t e r es  o s o - 
b i s l y .  A g a t o n  p r z e y m u i e  te za sa d y  i d o ­
z n a w s z y  w sz y s tk ic h  z m i a n  - l o s u ,  o d d a l a  
s i ę  w  zaci sze f i lo z o f i c zn e  , g d z i e  s ta fa  się 
p o g o d z i ć  p ie rw sz e  sw o ie  w ra ż e n i a  i s m u ­
t n e  doś wiadczen ie , '  u p o d o b a n i e  w  tern co 
i e s t  p i ę k n e m  z d o ś w i a d c z e n i e m  życ ia ,  i e n ­
t u z j a z m  z r o z u m e m .  L ec z  i a k ż e  t a  zo-o- 
d a  n a s t ę p u i e ,  czy ż  to  n ie  k o s z t e m  tey 
s z l a c h e t n o ś c i  d u s z y  z n a m i o n u i ą c e .y  m ł o ­
d o ś ć  A g a t h o n a  , k t ó r y  w k o ń c u  p r z y y -  
n t u i e  zasady  f i lozof i i  ma te ry a l n e . y ,  co do  
r o z c ią g ło ś c i  n a y o b s z e r n i e y  sze, c o  d o  w n i o ­
s k ó w  n a y g r u b s z e ?

G d y b y  a u t o r  w y s t a w i o n y  t u  p r z e z  
s w e g o  b o h a t y r a ,  sarn b y ł  p r z y j ą ł  p o d o ­
b n ą  n a u k ę :  p o w r ó t  n a s z e g o  w i e k u  d o  
m y ś l i  m o r a l n y c h  i r e l i g i y n y c h ,  w y t ł o m a -  
c z y ł b y  d o s t a t e c z n i e  p r z y c z y n ę ,  dla  k t ó -  
r e y  w y p a d ł  z s z a c u n k u  r o d a k ó w ,  t ak iak 
W o l t e r  u t r a c i ł  s z a c u n e k  u s w o i c h  'ws pó ł ­
z i o m k ó w ,  Z e  W i e l a n d  c h c i a ł  się i s t o .  
t,-..ie o d m a l o w a ć  się w A g a t o n i e ,  t e ­
r n u  t r u d n o  z a p r z e c z y ć , |  p o r ó w n y w a i ą c  
t a k  s p r ze cz ne  d ą ż n o ś c i  r ó ż n y c h  d z i e ł  Jego,  
z  o k o l i c z n o ś c i a m i  k tó r e  k i e r o w a ł y  i ego  
z m i e n n ą  w y o b r a ź n i ą  i w  r o z m a i t y c h  e p o .

k a c ł n  P o d  zas  k i e d y  W i e l a n l  j e szcze 
b a r d z o  m ło d y  b a w i ł  u  B o d t i f r a  w S z w a y -  
■caryi p r z e i ą ł  z u p e ł n i e  z a s a d y  a s c e t y z m u  , 
k tó re  w y z n a w a ł  t e n  p a t r y a r e h a  l i t era  t i r y  
N iem ieck ie ' ) ’, i e g o  o p i e k u n  i p rzewodnik - .  
N a g le  p r z e i s t o c z o n y  w u c z n i a  P a n i  G u y -  
o n  w y d a ł  od  1 753  d o  1 7 5 G sze reg p ł o ­
dów-  u t w o r z o n y c h  z t y m  sz a łe m k t ó ­
r y  się zbl i ża  d o ' f a n a t y z m u .  T a k i e  iest 
o g ó l n e  z n a m i ę  i e go  L i s t ó w  p i s a n y c h  
p r ze z  u m a r ł y  eh d o  ż y w y c h ,  i ego  D o ś w i a d ­
c z en ia  A b r a h a m a  ,  s n u  M i r z y ,  R z u t u  o k a  
na  ś w i a t  n i e w i n n o ś c i  i t, d .  D z ie ła  d o ­
p i e r o  w y m i e n i o n e  i n i e k t ó r e  i n n e  t e g o  
r o d z a i u ,  k o ń c z ą  p i e r w s z y  o k r e s  l i t e r a c k i e ­
g o  życ ia  W i e l a n d a .  N o w e  n a u k i  , m ó ­
wi p r ^y iac ie lp ,  n o w e  s p o s t r z e ż e n ia  w  li­
t e r a t u r z e  i s z tu c e ,  p r z y g o t o w a ł y  i ego p r z e ­
m i a n y .  W i e l a n d  z s t ę p u i e  p o w t ó r n i e  na  
z i e m i ę ,  u c z e ń  P l a t o n a  z n i k a ,  p o k o z u i e  
się F p i k u r e y c z y k .  W  r o k u  1762  w y d a ł ,  
Nad ie ię  p o w ie ś ć  n a  w zó r  P r i o r a ,  po  ktore'y 
na s tą p i ły :  D o n  S y l v i o  de R o s a lv a  (_176-1) 
Ag- r ton (1  7 6 6 )  Jd r i s ,  i Z e ń i d e ,  M u s a r i o n  
(  1 7 6 8 )  N o w y  A m ad i s ,  i t e n  d ł u g i  ł a ń c u c h  
p o w i e ś c i  i p o y m a t ó w ,  w sz y s tk ic h  w z i ę t y c h  
z f i lozof i i  ż a r t o b l i \ v e ' y ,  częs to z m y -  
s ł o w e y ,  a k t o r e y  p r ę d k i e  z j a w i e n i e  się 
z d z i w i ł o  Niemców' .  Cosza d z i w n ą  s p r z e ­
c z n o ś ć  p rzeds taw i a i ą , i aką  n i e d o r z e c z n o ś ć  
u p a t r u l ą  w  sy s t e  m a t a c h  W i e l a n d a !  N i ­
g d y  O d w o ł a n i e  się od F i l i p a  p i i a n e g o  d o  
F i l i p a  t r z e ź w e g o ,  n i e b y ł o  ba rdz ie ) '  u d e -  
r z a ią c e m ,  n i g d y  b a r d z i e y  z w y c i ę i k i e m .

U w a ż a n e  pod  w z g lę d e m  czys to  l i t e r a c ­
k i m ,  l iczne  i ego p i sma g o d n e  są p od z i -  
wien ia ,  d l a  r oz ma i to śc i  p r z e d m io tó w  w n ich  
o b ię ty c b ,  dla  b o g a c t w a  w y n a le z i e n ia ,  dla  
g ł ę b o k o ś c i  n a u k i .  K r a i n y  s t a r o ż y t n e y  mi ­
tologi i ,  z a c z a r o w a n e  d z ie d z in y  w ie s zc zk ó w  
i s c e n y  życ ia  A t e ń s k ie g o ,  obrazy t o w a ­
r z y s t w  t e r a ź n i e y s z y c h ,  n a s t ę p u j ą  po  sob ie  
z  s z y b k o ś c ią  zadziwiaiącą i p r a w d z i w o ś ć  
b a r w y ,  ich r o z m a i t o ś c i  w y r ó w n y w a .  Mo-  
ż n a b y  po w ie dz ie ć ,  że W i e l a n d  b a w i ł  d ł u -



go pod p r z y s i o n k i e m  lu b  w ogrodach  A- 
kademii :  sly) iego ma z u p e ł n ą  wy tw or -
ność  At t yc ką ,  z n eydui em y  w nim tę spo- 
k o y n o ś ć  i wdziek p ros ty ,  k tó re go - taiemni-  
ca zg inę ła  od czasu,  iak X e n o fo n  i Platon 
p isa l i  swe dzieła n ieśmierte lne.  Naydo-  
k ł a d n ie y s z a  znaiomość sek t  filozofii g re ck ie y  
p r z e b i e r a  u Wie landa  fo rm y p e ł n e  wdzię­
ku  i zu pe łn ie  he l leńsk ie ;  nie ies t  to tra- 
d y cy a  z m o zo łe m  naby ta ,  iest  to d o k ł a d ­
ne  obznaymien ie  się z t emi  systematami  i 
icli au to ra m i .  T a  wie lka  zaleta iasriieie 
w A g.alen.ie, a nadśwszys tko  w Ai ys typpie .  
W tych to dziełach Grecya okazuie  się 

ży iącą z oh yczaiami ,  wyobrazeni sm i ,  re l i -  
gią,  po li tyką ,  b ł ę d a m i  f ikcyami  SW'oiemi.

G ł o ś n y  dziś Szko ck i  p i s a r z  - romansów',  
niema głębszego uczuc ia i głębsze'y znaiomo-  
ści obycza iów ś r e d n i c h  wieków Szkocyi,  

i akW ie lan d  obyczaiów At tyckich w Grecy  i.
Poema ta  Wie landa na leżące  do ie d n e y  

epoki  iego życia,  można podzie lić  na  dwie 
k ła ssy ; poemata dydaktyczne ,  iakiemi są 
M us-arion , G ra c je , i. t. d. rodzay  powieści 
wesołe  iak Jdris, n o w y  Jlm ad is  i. t. d. 
T rz ec i  ro d zay  p o w ie ś c i  komicznych  nie 
należy, właśc iwie  do żadney  z tych klass,  
albo raczey połączą cha i a k te ry  różniące 
iednę  i d rugą :  są to powieści razem filo­
zoficzne i zabaw ne,  k tórych scena iest w O- 
l impie ,  i k tór ych  osobami są bogowie i mi ­
tologia pogańska .  Tenże  sam duch s/.ydtiy 
s-Yocłki ł g-ru boki,  saiw epiKureiżm sjr-
s tematyczny ,  panu łą  w tych  t rzech rodfedads 
poematów,  k tó ryc h  l iczba i rozmaitość u- 
ńerza i ąca ,  dt .wodzą Luy na y  wyobraźni  au­

tor a .  —
Sar i  any, ,  k tóre zasz ły  po  w s t ą p i e n i a  

u a  tro n  Atrstry-acki Józefa U . , .  p o d a t y  
. t»JŚł.  Wić l^odo-Wi.  Ogłośzę>)fa Z w ie lc ia i i

d ła  złtitego  czyli  K ró ló w  Scheshianu, r o ­
dzay s p i s u ,  mówi  a u t o r ,  tego w s z y ­
s tkiego co w history i może oświecić 
P a n u i ą c y c h .  Zm yś le n ie  t o ,  b y ł o  d o ­
wc ipnym dobrz e  napisanemu, ale w ady 
iego w y k r y ł  czas,,  nay lepszy  k r y ty k .  —  
W k r ó tc e  sam się- o nich p r z e k o n a ł ,  wi ­
dząc iak bezskutecznie  Józ ef  l i g i ,  u l u ­
b i o n e  z a p r o w a d z a ł  re fo rm y , ,  i u zn a i ąc  
sz k o d l i w o ść  tych  m a r z e ń ,  w y d a ł  dal szy  
c i ąg Z ło teg o  zw ierciadła , i skreś l i ł  w n i m  
ż y w y  obraz  śmiesznośc i,  k t ór a  t o w a r z y ­
szy  przed wczesney cy w iliza cy  i,, l u b  n ie ­
z ręcznie  z a p ro w a d z o n e j ' .

(Dalszy  ciąg. nastąpi .) ;

ITT.
P a so zy tn e  g rzyb y  

— Uczony' dok tó r  Nitschel z .nowego Jo r i  
ku,  w s k u t k u  d łu gic h  i l i c znych  doświad­
czeń; p r z e k o n a ł  sic p is tnieniu pasożyt-  
n y c h  g rz y b ó w  na ciele n ie k tó ry c h  żyją­
cych  owadów-  Pcoślina ta nie iest w ł a ś ­
ciwą jed ney  ty lk o  familji  owadow, ale na  
rozma i ty ch  rodzaiach post rzegać  się daie. 
Go zaś n iemniey  iest  dz iwnem,  "  k i lka  
g a tu n k ó w  -tych grz yb ów  rośnie razem na 
iednyin owadzie.  Niek tóre  za czy na i ą n i ­
szczące rośnien ie  swoie,  iak poczw,arki Jcu-  
n eum ona  w samem ciele owadu,  i nie li­
sta i ą w tym. działaniu dopóki  nie s p r a ­
wią śmierci  zwierzątka.  Owady  przeds tawia­
jące p r z y k ł a d  tego szczególnieyszego połą ­
czenia życia zwieraęcego r  życ i em 1 roślin*- 
ne m ,  ni szczone by waią przez  t ag! e z e p s u ­
cie,1 żyłą. vrszehiko' do ść -d łu go  aby  m o g ł y  
b y d ź  znalezione przez  n.>!ttralistlÓW i siać 
sie przedmiotem ich postrzeżeni. D o k t o r  
MitscheS mniema,  że rodzay  ten grzybów 
pasożytny.eh,  przywiązuiącyc-b ię do owadu,  
nia w a ż n e  znaczenie w eko-nom i-i p rz yr ud  ,s-  
n-ia, k ładąc  granicę o g r o m n e m u  wzrosło* 
stowi tey  klassy zw ierzą t -


